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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Sierpnia.

G azeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  obejmuje 
ciągle adressy różnych miast do NN. Państwa 
w y d an e ,  do tyczące zamachu na życie J J .  KK. 
M M . Dzisiejsza zawiera tez adres miasta S t o r -  
k o w ,  w k tórym  między inneini w yrażono :

„C zujem y się spow odow anym i tein b a r ­
dziej do wynurzenia udziału naszego, pon ie­
waż len zbrodniarz w mieście naszein przez 
lat kilka p rzebyw ał i urząd burmistrza spra­
wował. Znano go już i tu jako  człowieka 
podstępnego i n iebezpiecznego, k tó ry  na 
miasto nasze niezliczone ściągnął klęski i s ty ­
czności z którym wszyscy  uczciwi o b y w a ­
tele unikali."

Z B e r l i n a .  — P odano  u nas projekt zam­
knięcia i zniesienia domów zepsucia i nierządu. 
Słychać jednak ,  że wykonanie  tego projektu  na 
lat kilka odłożouo. Uw ażano  bowiem rzeczą nie­
słuszną, g d vby  niezwłocznie właścicieli tych d o ­
mów do sprzedaży onych  i zaniechania rzemio­
sła zniew olono; chcą im więc nieco zostawić 
czasu , aby  inny  sposób za robkow ania  sobie 
obinyślcć mogli. —  O brońcą  królobójcy  Tschech 
mianowano przeniesionego terai czasy z Kosliu 
do  stolicy komissarza sprawiedliwości Y alentin, 
a nikwireutem Sędziego przy  sądzie Kammer- 
gericht v. Alvenslebeu.

Z G d a ń s k a ,  d. 1. Sierpnia.
W  okolicach G rudziądza przybra ła  woda 

W i s ły  do tak znacznej w y sokośc i ,  iż wielkiem 
grozi niebezpieczeństwem nizinom grudziądkiej 
i chełmińskiej. M ała liczba znajdujących się 
tam łodzi nie w ystarczałaby do ra tunku  ludzi 
i b yd ła ,  magistrat więc G rudziądza dopraszał 
się przez stafetę u tutejszego prezidium poli­
cyjnego o nadesłanie w pomoc dw uch parosta­
tków. —  Tutejsze przecież z wielu w ażnych 
p ow odów  nie mogły b y ć  na ten cel u ży te ,  ale 
na wniosek naszego p rezydenta  policyi cesar- 
sko-rossyjski p u łk o w n ik ,  Fligel adjut. v. Gla- 
senapp oświadczył się gotowym  z 2ma rossyjsk. 
parostatkami przyjść na ratunek ludzi w zagro­
żonych nizinach. Dzisiaj rano  w kilka godzili 
oba parostatki zostały ludźmi osadzone, upro -  
w ian towane i w yszły  pod sterem rzeczonego 
oficera. W  C z c z e  w i e  woda podniosła się 
także do groźnej wysokości ‘21 stóp. Pod  
G dańskiem woda nie działa znacznie , gdyż od 
czasu now ej p rze rw y  na milę pow yż je j ,  p o ­
ziom rzeki dla szybszego p rędu  daleko stał się 
niższym niż dawniej. —  Poczta polska nie na­
deszła, mosty za pew ne  w s z ę d z i e  zniesione albo

zerwane.

W iadomości zagraniczne.
p o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Sierpnia.
Z e  w szech  stron k ra ju  dochodzą nas ciągle



wieści o szkodach niezliczonych, jakie ogromne 
u lew y  teraźniejsze, a na domiar w y le w y  rzek, 
w yrządziły . Donoszą nam z okręgu  Kozienic* 
k iego ,  że mieszkańcy okolic Gniew oszow a i 
Kozienic, k tóre  wodą zalane zostały, przenieśli 
się do lasów. —  W  Regowie pod klasztorem 
W y so k o lsk im  w oda zabrać  miała 8 chat z fun­
damentami. P rzy  tern w okolicy ,  dość siana 
poszło z wodą. Indziej poznosiła mosty i młyny 
i takich to budow li właśnie szczątki,  stały się 
p rzy c zy n ą  zerwania mostu W arszawskiego . —  
W y l e w  P i l i c y  jest także znaczny, most pod  
B i a ł o b r z e g a m i  w ytrzym ał a le ,  jak  podróżui 
m ówią, w oda po  wierzchu płynęła.

F  r  a  n  c  y  a - 
Z P a r y ż a ,  dnia 3 0 .  Lipca.

W c z o r a j  w południe  od 1. do 5tej godziny 
w ydzie la ł  król w Tuilleriack nagrody  fabry* 
kan to m ,  k tórych  mu ju ry  za najzasłużeńszych 
n a  wystawie przemysłowej oznaczyła. W e ­
zw ani ogłoszeniem ministra hand lu ,  zebrali się 
poleceni fabrykanci w  liczbie przeszło 8 0 0  
w  sali marszałków. C z łonkow ie ju ry ,  poprze­
dzani przez barona  T h e n a rd ,  para Francyi,  
swego p rezyden ta ,  p rzyby li  już przed nimi i 
ustawili się po prawe'j i lewej stronie miejsc 
przeznaczonych  dla rodziny królewskiej. Król 
w ystąp ił  w m undurze  gw ardyi narodowej; z nim 
była  K ró low a ,  Księżniczka Adelaida, Książęta 
N em o u rs  i M o n tp e n s ie r ; dalej ministrowie han­
d lu ,  spraw  w ew nętrznych ,  finansów, prefekt 
departam entu  S ek w an y  i naczelny dow ódca 
g w ardy i narodow ej tegoż departamentu. P o ­
w itano  króla żywemi okrzykam i. Poczem b a ­
r o n  Thenard  odczytał m ow ę,  w której w y k a ­
zał główne rezultaty francuzkiego rękodzielni­
c twa w ciągu ostatnich lat 5 i pos tęp ,  o jakim 
św iadczy  w ystaw a r. 1 8 4 4 .  K ró tka  ale z ser­
c a  w yrzeczona  odpow iedź k ró la ,  winszująca 
w  tegoroczuiej w ystawie widocznego postępu 
i  objawiająca nadzie ję ,  że w ystawa roku  1 8 4 9 .  
jeszcze będzie  w yborn ie jszą ,  a p o k ó j ,  k tóry  
ty le  cudów  w  n au k ach ,  sztukach i rzemiosłach 
w yw oła ł ,  więcej ich jeszcze s tw orzy ,  wielki 
obudziła zapał. Dale j odczytał minister hau- 
dłuuazwiska fab rykan tów , którym przyznane 
zostały nagrody ; 3 0  dostało o rd e r  legii honoro­
w e j ,  inni z ło te ,  s rebrne i b ronzow e medale. 
P o  rozdzieleniu ozn a k ,  zaprosił król fabrykau- 
t ó w,  co je pozyskali , na ob iad ,  przy którym 
wzniósł toast: cześć wystawie roku  1 8 4 4 !  po ­
myślność fraucuzkićj przcmyslowości! —  W i e ­
czorem , po spaleniu ogni sztucznych na u ro ­
czystość lipcową, wróciła zuów rodziua kró lew ­
ska do Neuilly.

W c zora jsze  zabaw y ludu odby ły  sic bez na j­
mniejszego zakłócenia spokojności: w jednem 
tylko miejscu pól elizejskich ścisk b y ł  tak wiel­
ki około  i l lum inacyi, że kilka osób znacznie 
zostało uszkodzonych , a jedna dziew czynka 
życie utraciła.

W c z o r a j  i dzisiaj kika gazet wcale nie w y ­
szło, a w ty c h ,  które mamy przed  sobą ,  zu ­
pełny brak m ateryi politycznej.

Uważam za obowiązek donieść panu  o kilku 
p rz y p a d k ach ,  które wczoraj po spaleniu ogni 
sz tucznych na p lacu  de la concorde zachm u­
r zy ły  uciechę. O grom ny  ten p lac,  od  chwili 
zapalenia ogni, tak b y ł  n iewypowiedzianie p rz e ­
p e łn iony ,  iż każdy ,  jak b y  zak lin iony , z miej­
sca ruszyć się nie mógł. J u ż  teraz tu  i owdzie 
da ły  się słyszeć ze zbitej massy krzyki bólu i 
o b aw y  mianowicie kobie t i dzieci, k tóre  to 
ostatnie dziwnie nierozsądnie w dosyć znacznej 
liczbie w taki ścisk poprow adzono. N ic to 
przecież d o tąd ,  chociaż p rzy  obelisku i po jego 
zachodniej stronie niesłychany b y ł  natłok. Ale 
k iedy  zgasła Ż yrandola  fa je rw erku ,  po toczył 
się nagle cały  ogrom ny nawał ludu ku wielkiej 
avenue i p rzybocznym  alejom pól elizejskich, 
a b y  przypa trzeć  się oświeceniu prawdziwie cza­
rodziejskim światłem jaśniejącemu. T łum  wię­
cej się wzajemnie niósł jak  szedł i p rz y b y ł  tak 
do wnijść pól elizejskich, k iedy kobiecie jednej 
w ydarzy ło  się nieszczęście, iż córeczka ,  chy­
biw szy  brzeg chodnika,  upadła. Biedne dzie­
c k o ,  potrącane od nas tępnych , z k tórych  w ie­
lu tenże sam miało p rz y p a d e k ,  dostaje się pod  
ich nogi; matka w rospacznej obawie chce się 
nachylić ,  ab y  je  podnieść, ale niew strzym any 
tłok w yw raca  ją ,  przez nią innych i powstaje 
zamieszanie niewypowiedziane, o k ro p n y  krzyk. 
N ieszczęsnych, co upadli,  zdeptano dosłownie 
nogami. Przecież nareszcie pew na liczba silnych 
i zdecydow auych  mężczyzn pojęła cały ogrom 
w ydarzonego  już nieszczęścia, a grożącego jesz­
cze większego, i z siłą jaką tylko rospacz i chęć 
ocalenia życia nadać mogą, łączy się nakszlalt 
palisady i dalszemu nawałowi wszystką się o- 
piera m ocą; dopiero  k iedy tak połączone usi­
łowania tłum w pochodzie cokolwiek w strzy­
mać zdołały ,  zwolna i po długo daremnem sta­
ran iu  utworzyło się cokolwiek wolniejsze miej­
sce i nareszcie rodzaj ulicy. Leżących na ziemi 
p o d u o sz o u o k o le jn o , p raw ie  wszystkich bez 
przytom ności,  zbroczonych we kr wi ,  zw ala­
nych biotem i ku rzem , z podartą odzieżą, i ile 
w  takim natłoku podobna ,  szybko  zaniesiono 
na najbliższe odw achy  i do szpitali, gdzie na­
tychmiast staraniem ich o toczono; kilka t rupów
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oddano  do Morgue. W ie lk a  liczba osób od- 
niesia kon tuzve ,  wielu ręce poła inauo, ale ci 
sami się jeszcze dostali do domu. W i e lu  oso­
bom  zaraz na miejscu przypadkiem obecni l e ­
karze krew  puszczali.  Na jednym  z odw achów  
pełniący służbę lekarz sam jedeu  44  osobom.

Głów ną widownią smutnego tego zdarzenia 
by ło  wnijście do  tak zwanej avenue Gabriele. 
T rw ało  jeszcze długo za nim zdołano za po m o ­
cą nawet wojska u torow ać drogę dla transportu  
rannych  i poduszonych. M im o tego okropnego 
w y p ad k u  tłum pozostał na polach elizejskich aż 
do  rana. Rzeczona 11. do 12letnia dziew czyn­
ka straciła życie , po nie'j ze dwie jeszcze osób. 
—  O pis  ten ułożyłem według opowiadania n a ­
ocznego św iadka , k tó ry  ze zgrozą wspominał 
sobie n iebezpieczeństwo, które go szczęśliwie 
minęło.

Niedawno zgromadzili się znakomitsi k u p c y  
Paryża  w  sali posłuchalnej sądu  handlowego, 
aby  przystąpić do w y b o ru  członków tego t r y ­
bunału ,  k tórzy  mają zastąpić miejsce w y s tę p u ­
jących. Prefekt departamentu  S ek w an y ,  h ra­
bia Ram buteau, zagaił posiedzenie m ow ą,  która 
zasługuje na szczególny wzgląd z pow o d u  obli­
czeń tyczących się ostatniej w ys taw y  przem y­
słu. Praca stolicy p rzy  tej wystawie jak i p rzy  
innych  największe miejsce zajmowała. J u ż  w  r. 
1 8 1 9  departam ent S ek w an y  liczył prawie 3cią 
część exponenlow, 5 0 3  na 1 6 6 2 .  O d tąd  s to ­
sunek ten ciągle się powiększał,  w  1 8 2 3 :  było  
ich 8 4 5 ,  na 1 6 4 8  w 1 8 2 7 ,  1 1 1 0  na 1 7 9 5 ,  
w 1 8 3 4 :  1 4 0 0  na 2 4 4 7 ,  w 1 8 3 9 :  2 0 2 7  na 
2 3 8 1  nakoniec w  1 8 4 4 :  2 2 0 4  na 3 9 6 3 .  Ale 
nietylko w liczbie exponenlow  ale także w li­
czbie udzielonych nagród departament S ek w an y  
przed iunemi się odzuaczył.  T o  także godne 
jest uw ag i,  że cxponenci departamentu  S ekw a­
n y  odznaczają się rozmaitością nadzwyczajną 
w y ro b ó w  wystawionych. » K iedy  w innych  
departam entach,  rzekł dalej p refek t ,  przemysł 
mniej więcej na jednym  przedmiocie siły swoje 
koncen tru je ,  departament S ekw any  łączy w szy ­
stkie rodzaje p rzem ysłu , w żadnym nie ustępu­
je a w wielu w yprzedza.  W  Paryżu  w yrabia ją  
brouzow e w yroby ,  które we F ra u cy i  są uży ­
wane i po  calyin świecie się rozchodzą. P rz e ­
mysł ten w ydaje  rocznie za 4 0  mil. fr. tow arów  
t zatruduia 6 0 0 0  robotników. \ y  robocie zło- 
tniczćj i jubilerskiej robotn icy  P a r y z c y  nie 
znajdą współzawodników. VV Paryżu aslrono- 
111 ja , f izyka ,  chernja szuka kosztow nych narzę­
dzi, ulepszanych ciągle przez umiejętność, aby 
jej samej sterować drogę do dalszych postępów.

W ie le  z olbrzymich m achin , które na siebie

w  czasie w ystaw y oczy zwracały, złożone b y ły  
bardzo blisko miejsca w którern stały. Z P a r y ­
ża wysyłają do kolonii muóslwo machin do ra- 
fineryi c u k r u , a wszystkie pake tbo ty  zaatlan- 
tyckie mają machiny parow e Paryskie.« — P o ­
między 2 2 0 4  przedmiotami, jakie departam ent 
Sekw any  na w ystaw ę nadesła ł,  3 5 5  należy do  
przemysłu metalurgicznego, 3 7 0  do mechaniki, 
3 6 0  do sztuk p ięknych ,  2 9 0  do w yrobów  tka­
ctwa i przędzenia, 1 5 0  do  m uzycznych  instru­
m entów ; resztę rozdzielić należy pomiędzy fi­
zyczne ,  chemiczne aparaty, w y ro b v  parow e, 
substaucye metalowe, m eb le ,  narzędzia r o l ­
nicze, sztukę oświecenia, pyro technikę (ognio- 
mistrzostwo), tow ary  szklanne i gliniane. H ra ­
bia Ram buteau z wystawy 1 8 4 4 .  roku  wyciąga 
wniosek, że P a ry ż  jest miastem najbardzie j prze- 
mysłowem na całej kuli ziemskiej. —  K iedy  
L o n d y n  ze swoim portem  jako  zaród h and low y  
u w ażany  jest rzeczywiście za pierwsze miejsce 
pod  względem handlu ,  to i P a ryż  przez rozmai­
tość swoich w y ro b ó w ,  jch  wielką wartość i 
znakomity ich w y w ó z  po  wszystkich częściach 
E u ro p y ,  a nawet ziemi, ten sam stopień może 
sobie p rzyznać;  winien on jest swą przem ysło ­
w ą  wyższość szczęśliwemu połączeniu nauk  i 
sztuk p ięknych  z pełnym  smaku rysunk iem , 
które są tak zwykłem i w jego pracowniach. —  
W y s ta w a  przem ysłu  musiała wielu cudzoziem ­
ców ściągnąć do P a ry ż a ,  jednakże wieści, jakie 
obiegały  z tego pow odu  by ły  przesadzone. —- 
Zwykle w Paryżu  bawi 3 0 ,0 0 0  cudzoziemców, 
w czasie tegorocznej w ystawy bawiło ich 7 0 ,0 0 0 .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30 .  Lipca.

N ajnow sze wiadomości z O t a h e i t i ,  jako  też 
p o w ró t  tamecznego Konsula P ri tcharda ,  k tó ­
ry  po wielu zniewagach ze s trony władz fran- 
cuzkich wyspę opuścić musiał, wielka tu  spra­
wiły  sensacyą; i lubo spodziewać się można, 
że rząd francuski postępek agentów swoich po-
tęp i ,  py tau ie  je d n a k ,  czyli obrażone narodow e
uczucie Anglików na tern poprzestać zechce.
0  w ypadkach  zaszłych na Otaheiti donosi O fi­
cer  jeden  angielski w liście przesłanym dzien­
nikowi T i m e s ,  zaręczając na honor swój za 
rzetelność tegoż doniesienia, które w  treści 
p rzy ta cz am y :

Pap il i ,  dnia 6- Marca 1 8 4 4 .
" W y p a d k i  tutejsze tak szybkim krokiem ku 

swem u zdążają k re s o w i , że nieznając skutków 
tychże uwiadomić chcę przynajmniej rodaków 
moich o niesłychanych zajśc iach, jakie się tu 
w ydarzy ły .  Będąc w służbie J .  Kr. Mości,
1 przyłączając imię i rangę sw o ję ,  ręczę bono-
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re m  m oim  za p ra w d z iw o ść  rze czo n y c h  w y p a d ,  
k ów . W ia d o m o  już  w  ja k  c l iy l ry  i nieszla-  
c i ie lny  sp o só b  A d m ira ł  D up e ti t  - T h o u a rs  K r ó ­
low e j  P o m areh  p ro te k lo ra t  f rancu zk i  ua rzu c i l :  
z ad a ł  1 0 , 0 0 0  d o lla ró w  o d  n a r o d u ,  k ló r y  da­
w n ie j  2 0 0 0  d o l la ró w  z łoży ć  n ie b y ł  w  stanie. 
L is t  do K ró lo w e j  b y  1 tak po jezu icku  u ło żo n y ,  
i ż b y  E u r o p a  sądzić  m ogła , że  p rzy zw o len ie  
K ró lo w e j  d o b ro w o ln y m  by ło  ak te m , g d y  ty m ­
c z asem  działa  francu zk ie  na  lud je j  i miasto 
w y m ie rz o n e  stały. Śm iesznym  jest p o z ó r  i p o ­
w ó d  d o  d a ls zy ch  gw ałtów , ja k o b y  w koron ie  
K ró lo w e j  b r a k ło  znaku  rep re z e n tu ją c e g o  wła­
d z ę  fran cuzk ą .  B y ł  to ty lk o  w s tęp  do  k ro ­
k ó w  g w a ł to w n y ch .  C z te ry s ta  fran cuzk ich  żoł­
n ie r z y  m orsk ich  w y s iad ło  na l ą d ,  ze rw a l i  oni 
b a n d e rę  i za tknę li  f ran cu zk ą  k 'ó ra  jeszcze  p o ­
w iew a. K ró lo w a  d o n o s i ,  że F ran cu z i  i o so bę  
jej op an o w a l i  i na js tarszego  je j sy na ,  liczącego 
lat 7, na  Ironie  osadzić  chcie li ,  uc iek ła  ona  
z  m ałżonkiem  sw oim  i trojgiem dzieci na o k rę t  
angielski i tam że re z y d u je ,  p o n ie w a ż  jej w y lą ­
d o w a ć  zaka zan o .  Z  p o k ła d u  tegoż o k rę tu  d o ­
n ios ła  tak że ,  iż p o d d a n i  je j  w  g ó r y  pou c iek a l i  
i w y d a ła  p io k l a m a c y ą ,  k tó rą  jedn ak  F ra n c u z i  
prze ję li .  ( W  p ro k la m a c y i  tej w z y w a  o n a  na­
cze ln ików , a b y  się sp o k o jn ie  i c ie rp l iw ie  za ­
c h o w a l i ,  g d y ż  ich A nglia  nie opuśc i) .  O d e ­
zw ę  tę og ło szo no  za k ry m in a ł ,  p rzec iw  m a je ­
s ta tow i F ra n c y i .  P rz y w o ła n o  k ilku  n a c ze ln i­
kó w , u ję to  i c h ,  a  n ie k tó ry c h  n a w e t  d o  wię­
z ien ia  w trą co n o .  I n n y c h  co  się w g ó ry  b y li  
u c ie k l i ,  o g ło sz o n o  za  b u n to w n ik ó w  i d o b ra  ich 
sk o n f isk o w a n o .  K o m e n d a n t  f r a n c u z k i  for ly fi-  
k o w a ł  ty m czasem  miasto  P a p i t i ,  o d g raża jąc  
ch e łp l iw ie ,  że za d w a  miesiące ż a d n e m u  o k r ę ­
tow i do p o r tu  p rzy s tąp ić  nie dozw oli .  D n ia  2 .  
M a r c a  w y d a ł  p r o k l a m a c j ą ,  g łosząc  p o r t  za  
b ę d ą c y  w s ta n i e  b lo k a d y  a miasto w s t a n i e  w o ­
j e n n y m ,  tak iż po  zachodz ie  s ło ń ca  n ik o m u  na 
ląd w y jść  n ie  by ło  w o ln o ,  a ż a n d a rm e ry a  frau- 
c u zk a  k a żdeg o  re w id o w a ć  p ra w o  miała. Zni­
szczo no  kilka s ta tk ó w  an g ie lsk ich ,  k tó r e  do  lą­
d u  p r z y b i ły ;  A ng likow i je d n e m u ,  k tó re g o  cię­
ż a rn a  ż o n a  w n o c y  la m p y  p o t r z e b o w a ł a ,  za­
k a z a n o  m ieć światło . N ie  d o sy ć  na  tein. O f i ­
c e r  je d e n  francu zk i  w y s o k ie j  rangi o św iad czy ł  
w czo ra j  w p rzy to m n o śc i  k i lku  A ng lików , że 
s k o r o b y  k ra jo w c y  po w sta l i  a A ng licy  ich w sp ie ­
ra ć  m ie li ,  uda  się n a ty chm ias t  d o  K o nsu la  Pri t-  
c h a rd a  z pis toletem w  r ę k u , a b y  go zastrzelić, 
l a k  m o r d e rc z e  s łow a w y sz ły  z ust o s o b y  n a ­
czelnej!  D o s y ć  b.v b y ł o ,  g d y b y m  tu  ra p o r t  
m ój z ak oń czy ł .  A le  gdzież k ied y  pon ios ła  A n ­
glia r  hańbą ró w n ą  te j ,  jaką  jej w cz o ra j  w ie c z o ­

rem  w y rz ą d z o n o ?  P. P r i tc h a rd  opuści! w czora j  
sw o je  m ieszk an ie ,  u d a jąc  się n a  p o k ład  s ta tk u  
p a ro w e g o :  miał jeszcze  k ilka k ro k ó w  d o  b rz e ­
gów , g d y  w y p a d ł  francu zk i  K o m m e n d a n t  p o l i ­
c y  i z  k ilkom a żo łn ie rzam i i jeg o  p rz y a re sz to -  
wał. K o m m en d an t  o k rę tu  i ja  uda l iśm y  się d o  
G u b e r n a to r a ,  a le  p rzeds taw ien ia  nasze  b y ł y  
p różne .  O d p o w ie d z ia n o  nam nas tępu jącem  
o g ło szen iem , z  k tó rego  jasno  p rzeb i ja  zam iar  
l ia ig raw ania  się z go dnośc i  Anglii w  o sob ie  je j 
K o nsu la .  P r a k la m a c y a  ta b r z m i : »O sad a  f ra n -  
c u zk a  na O cea n ie .  S z y ld w a c h  francu zk i  z a ­
cz e p io n y  został w  n o c y  z 2. na 3. M arca .  O d ­
p łaca jąc  się za  to ,  kazałem  s c h w y ta ć  jak iegoś  
P r i t c h a r d a ,  k tó r y  sam jeszcze  ty lk o  k ra jo w ­
c ó w  do  n ie spo ko jn ośc i  p o d b u rz a .  M ają tek  jego  
s tan ie  za  w sze lk ie  s z k o d y  w y rz ą d z a n e  p o s ia ­
d ło śc io m  n aszym  p rzez  p o w s tań có w , a jeśli się 
k r e w  fran cu zk a  p rz e le je ,  k ażda  je j  k ro p la  na  
g ło w ę  jego spadn ie .  Pap it i  d. 3 . M arca  1 8 3 4 .  
P o d p .  d ’A u b i g n y ,  K o m m e n d a n t  w y s p  t o w a ­
rz y s k ic h .« O w o ż  K on su l  nasz  w  n a jo s l rze j -
szem w ię z ie n iu ;  w ięzien iem  jego  jes t n ę d z n a  
chata  za dom em  G u b e r n a to r a ,  k tó ry  o d  czasu  
w y g n a n ia  K ró lo w e j  m ieszkan ie  je j  zajął. D o ­
d a ję  je szcze ,  że w sz y s tk o ,  co k o lw ie k  rząd  f r an ­
cuzki na  w y sp ie  p rzed s ięb ie rze  na jgorę tszą  u ie -  
p r z y j a ź u  ku  K ró lo w e j  o b ja w ia  i że  codzień  w i­
dz ieć  się d a ją  c z y n y  uciem iężen ia .  Z a  p r a ­
w d z iw o ść  tego w szys tk iego  za ręcza

O f ic e r  angielski .«
Z  in n y c h  donies ień  p o k a z u je  s i ę ,  że K o nsu l  

P r i tc h a rd  p o  k i lk o d n io w e m  w ięz ien iu  za w s ta ­
w ien iem  się K o m m e n d an t  a G o r d o n a  w y p u ­
szcz o n y m  został. M usia ł  on  n ie b a w e m  o p u ­
ścić fainibą sw o ję  i u d a ć  się na  o k ręc ie  d o  V a l ­
pa ra iso ,  skąd  się d o  Anglii puśc i ł  dnia  1. M aja-  
D o n o sz ą  ta k ż e ,  że  K o m m e n d a n t  o k r ę t u ,  na 
k tó r y m  P r i tc h a rd  d o  Anglii p r z y b y ł ,  n a  A dm i 
ra le  D u p e f i t -  T h o u a r s  z a d o s y ć u c z y n ie n ie  d la  
K o n su la  P r i tcha rd a  w ym ógł.  N iechcia ł  b o w ie in  
o k rę tu  l ran cuzk icg o  s a lu to w a ć ,  g d y b y  to  nie n a ­
s tą p i ło ;  po  czem  A dm ira ł f rancu zk i  ża l  sw ó j  
z p o w o d u  w y rz ą d z o n e j  o b ra z y  w y n u rz y ł .  O b ­
sz e rn y  p io t o k n ł  z całego tego w y p a d k u  w r ę ­
cz o n o  K ró lo w e j  A ngie lsk ie j  i K ró lo w i  F r a n ­
cuzów .

T i m e s  o ś w ia d c z a ,  że  u w aża  za p o w in n o ść  
L o rd a  A b e rd e e n a  n ie ty lk o  zad osy ću czy n ien ia ,  
a le  także  b ezp ie czeńs tw a  p o d d a n y c h  angielskich  
i posiad łości  ach n a  p rzy sz ło ść  zażądać. J e s t  
to  sp r a w a ,  p o w ia d a ,  w  k tó re j  sob ie  ene rg iczn ie  
postąp ić  w inn iśm y .

C z y ta m y  w M o r n i n g  H e r a l d  : » D z ienn ik i  
f rancuzk ie  u ska rża ją  się na si łę  m a r y n a rk i  an-
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gielskiej. Nie ulega wątpliwości,  ze te skargi 
są bezzasadnein i, bo  od 1 8 1 5 .  do 4 8 3 0 .  roku  
F r a n c j a  prawie zupełnie nie uiiała marynarki,  
a wyższość Anglii na morzu by ła  bardziej rze­
czywistą jak dzisiaj. T e raz  p y tam y  się, czy  
W ie lk a  B ry tany  ja k iedykolw iek nadużyła swej 
wyższości morskiej, ab y  działać na szkodę F ra n ­
c j i  lub też aby  ze stratą czyją się pow iększyć? 
—  M ądry  monarcha zasiadający dziś na tronie 
F ra n cy  i, wiele uczynił,  aby  kraj swój obdarzyć  
potężną m arynarką! Pod  tym względem więcej 
naw et dobrego dla F rancy i zrobił jak L udw ik  
X IV . i Napoleon. Król L udw ik  Filip n ie tylko 
s tw orzy ł poszanowanie nakazującą siłę morską, 
ale ją jeszcze ocalił od  zupełnego zniszczenia, 
na jakie jest temu lat 4  chciał ją wystawić Pan 
Tliiers. Powinniśmy to pow iedzieć ,  że poli­
tyka króla Ludw ika  Filipa , (k tó rą  dla szczęścia 
F rancy i  i dla pokoju E u ro p y  jak najdłużej on 
albo jego następcy zachow yw ać ,  powinni),  jest 
głównie opartą na powiększeniu potęgi morskiej 
F r a n c vi. M y powinniśm y p ragnąć,  aby  ten 
cel został osiągnięty, ponieważ pokój E u ro p y  
zależy od  poszanow ania ,  jakiem F r a n c j a  na­
tchnąć potrafi swoich sąsiadów, i ponieważ wie­
m y  to z pew nością ,  że F ra n cy a  n igdy nam nie 
w y ró w n a ,  a tern bardziej nigdy nas nie p rz e ­
w yższy  w  m arynarce .  Z asoby  publiczne i p r y ­
w atne W ielk ie j  Brytanii są tak w ielkie, że m o­
głaby wystawić flotę p i ę ć  r a z y  w i ę k s z ą  jak 
wszystkie razem połączone w  tej chwili floty 
wszystkich mocarstw morskich. —  J u ż  wielka 
liczba statków p a row ych  i fregat angielskich 
przerzyna we wszystkich kierunkach m orze, za­
jęta spokojnemi zatrudnieniami haudlowemi. C o  
zaś do okrętów  o wielkich rozmiarach, w chwili 
p o trzeby  dla obrony  interesu lub honoru  kraju, 
m nóstwoby i‘ h w ypłynęło  z warsztatów nietylko 
królewskich ale i p ryw a tnych ;  p o k ry ły b y  m o ­
rze  w tlotarh straszliwych i nakazujących na­
szym przeciwnikom uszanowauie. Ale jesteśmy 
najsilniej p rzekonan i,  że w ypadek  p o d o b n y  me 
tak rychło  nastąpi-«

S z w e c y a  i Norweg i a .
Z  S z t o k h o l m u ,  d n ja j o .  Lipca.

S tosow nie do dekretu królewskiego z du. 20. 
M a ja , wczoraj nastąpiło o twarcie sejmu. Jego 
Królewska M ość w  tow arzystw ie N astępcy  tro ­
n u ,  o toczony  panami kró les tw a ,  radą stanu 
S z w e c j i  i N orw egii ,  rozkazał zawołać herolda 
królestwa Barona N ierolh i oddał mu ogłoszenie 
tyczące się otwarcia sejmu nadzwyczajnego. •—- 
W  takiej okoliczności heroldowi wielkiemu to­
warzyszy 4reeh innych heroldów i dwa szwa­
drony  jazdy  gwardyi królewskiej.  —  Następnie

J .  K. M. mianował hr. Posse marszałkiem sejmu 
k tóry  natychmiast złożył przysięgę i o trzym ał 
z rąk króla laskę marszałkowską jako znak swej 
godności. O dprow adzil i  następnie marszałka 
do izby szlachty , najstarsi l irabow ie ,  wielki 
marszałek królestwa hr. Brahe i wielKi szambe- 
lan hr. Liiwenhaupt. Poczem kró l  mianował 
stosownie do praw a zasadniczego, arcybiskupa 
W in g a rd h  mówcą duchow ieństw a, a b iskupa 
Hedi en wice - mówcą.

W ie lk a  liczba członków do  stolicy przybyła. 
— K ról codzień prawie o d b y w a  radę. — Stan 
trzeci i chłopi zażądają od  króla mówcy w p rz y ­
szłą Ś ro d ę ;  J .  K. M. mianował już  Pana Casset 
sekretarzem stanu chłopskiego, w ykonyw ał on 
ten sam obow iązek w czasie ostatniego sejmu.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dn. 10 .  Lipcaa.

B aron  T o j a l ,  minister sk a rb u ,  w okólniku 
sw ym  do  tow arzystw  i kapitalistów, którzy zna­
komite forszusy i pożyczki rządowi uczynili ,  
oświadcza, ze nie jest w stanie w  tej chwili 
wypłacić w ydanych  przez siebie b o n ó w ,  ale 
jeżeli zechcą może im takowe odnowić. J e d n e ­
mu z takich towarzystw  nazwanemu Zgrom adze­
niem handlowein ,  uczyniono p ro jek t  pożyczki 
5 0 0  kontos rzą d o w i ,  ale rzecz ta nie p rzysz ła  
do  skutku.

B roszurka w ydana  tu n iedaw no przez jedne­
go z depu tow anych  o s tanie i inansów królestwa, 
datami d ow odz i ,  że deficyt w skarbie wynosi 
najmniej 6 0 0 0  kontos. Najważniejsze wydatki 
rządow e potrzebują przynajmniej 5 0 0  kontos 
na miesiąc, z nadzwyczajnemi zaś około 7 0 0 ,  
k iedy tymczasem dla pokrycia  ich prawie ża­
dnych źródeł dochodu nie ma. P odatek  wcho- 
dow y  już  został zastawiony, i dochód z niego 
już u ży ty ,  z dochodami ceł toż samo się stało, 
dochód z stempla zapewniono na wypłatę ro z ­
maitych forszusów. Jak iu iże  sposobem uczv- 
uić zadosyć zobowiązaniom fiskalnego roku, tern 
bardz ie j ,  k iedy je d y n y  pozostały dochód z m o­
nopolu  ty łun iu ,  już jest do ro k u  1 8 4 6 .  w rę­
kach p ryw a tnych  zastawiony. Summa opłaco­
nych procentów  wierzycielom ska rbu  do roku  
1 8 4 9  powiększać się będzie co rok o 2 0 0  kon­
tos ,  a od roku  1 8 4 9  o 4 0 0  kon tos ,  a k iedy 
już  dziś tak trudno płacić rządowi, cóż to d o ­
piero będzie wówczas! Dla tego kapitaliści nie 
chcą rządowi dawać pieniędzy. Z daje  s ię ,  że 
to wszystko skończy się bankructwem.

T u r c y a.
Stosownie do listów z K o n s t a n t y n o p o l a  

z dn. 16 .  Lipca, Pełnom ocnicy  P o r ty  w 8 y ry i  
niespodzianie każdego k r o k u ,  ba nawet każde-
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go słówka na korzyść Emira Beszira i rodziny  
Schehab pod zagrożeniem surow ej kary  zabro ­
nili ,  podobno za natchnieniem Anglii. —  W  sto­
licy samej stanowi g łówny przedmiot rozm ów 
politycznych skarga posła angielskiego do tyczą­
ca  ob razy  w yrządzonej banderze angielskiej 
przez  oficera rossyjskiego, oraz nadesłane z Ale- 
xandryi doniesienie, że now y W ielkorządzca  
Indyi W schodn ich  bezpośrednio z Mehmedem 
Ali,  nie zasięgając koucessyi P o r ty ,  ko n w en ­
c j ę  pocztową zawarł.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  d n i a ‘28. Czerwca.

W  dniu 2 1 .  b. m. wieczorem p rzy b y ł  tu na 
angielskim parostatku G u b ern a to r  Indyi,  Sir 
H e n r y k  Hardinge wraz z synem , Sekretarzem 
i Adjutantem. W  porcie witał go Artim Bej, 
i zapraszał go do pałacu Said Baszy, ale Sir  
H e n ry k  odmówił. W  czasie jego w y lądow a­
n ia  na drugi dzień działa tw ierdzy witały go 
4 9  wystrzałami, poczem w karecie W ice -K ró la  
udał  się do  jego pałacu R a s - e d d in  i tam b y ł  
p rzy jm o w an y  ze wszystkiemi honorami. —  N ie­
dzielę Sir  H enryk  przeby ł na swoim sta tku ,  na  
drugi dzień miał kouferencyę zSem iB aszą i Artim 
Bejem w ce lu  uzyskania łatwiejszego i bezpie­
czniejszego przewozu dla tow arów  indyjskich. 
W i c e - K r ó l  dał mu wszelkie zapewnienia pod  
tym  względem. I  w tym celu towarzystwo 
p rzew ozow e otrzym ało  rozkaz ,  b y  wszystko 
przygo tow ać dla ła twego i bezpiecznego prze­
w ozu  do Suez. N a wielki obiad w pałacu za­
proszono  oprócz G u b ern a to ra ,  jego syna i Ad- 
ju tanta jeszcze Sami Baszę i Artim Beja ,  opróz 
tego W i c e - K r ó l  oddał na rozkazy  L o rd a  swój 
m a ły  parostatek.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 7. Lipca. 

jłZamiast za konstytucyę i z nią razem pójść 
do walki p rz y  oborze  P rezesa, zdaje s ię ,  że 
W h ig o w ie  i dem okraci walkę przeciw niej ro z ­
poczynają. Pierwsi fatalny już przeciw kon- 
s ty tucy i k rok  uczynili ,  zawierając w yżebrane 
prawie przymierze z pa r tyą  rodowitych A m ery ­
kanów. Rodowici Amerykanie domagają się 
zniszczenia p raw  p rzybranym  ich synom uro ­
czyście za ręczonych ,  a do lego jeszcze radziby 
w  tem lub owcm wyznaniu religijuem szukali 
po zo ru  do p roskrypcyi politycznej.  W szakże 
spodziewać się należy, że dążuość ta do ucie­
miężenia przychodzców słuszną znajdzie karę. 
Ciź rodowici Amerykanie podniecają namięlno- 
ci religijne, mianowicie przeciw katolikom. D ą ­

żności takie smutne tylko skutki za sobą pocią­
gnąć zdołają. D odajm y do tego, że dem okra­
tyczny  kandydat do Prezesostwa, Pan  Jam es 
P o lk ,  jest katolikiem; spór więc większy b ę ­
dzie pom iędzy religijnemi aniżeli politycznemi 
stronnictwami.

Z d n i a  15. L i p c a .
Z now u  w ybuch ły  w Filadelfii rozruchy  mię­

d zy  Irlandczykami i s tronnictwem Native-Ame- 
ricans. Pierwsi sądzili,  że nowego napadu  na 
kościoły swe obawiać się pow inni,  sprowadzili 
więc mnóstwo b ron i do kościoła św. Filipa 
z  N eri,  w S ou thw ark ,  na obronę  własną i rze ­
czonej świątyni. A m erykanie zażądali w ydania 
tej broni, oraz zwinięcia uorganizowauej na ob ro ­
nę kościoła kompanii I r landczyków ; co gdy im 
odmówionem zostało, zatoczyli d. 6. m. b. po  
po luduiu  kilka dział przed kościół i dali kilka 
kroć ognia do podw ojów  onego. O tacza jący  
gmach tłum ludu coraz to bardziej rosł,  bo do ­
piero wieczorem o 11.  godzinie Generał C ad-  
walłader na czele oddziału gwardyi narodow ej 
p rzy b y ł ,  ab y  przyw rócić  spokojność. P o n ie ­
waż grom ady ludu  dobrowoln ie  rozejść się nie 
chcia ły, G enera ł  rozkazał ,  żeby  ognia dan o ;  
wszakże nim to jeszcze nastąpić m og ło , P. N ay- 
Jer, dawniejszy członek kongressu, rzuciwszy 
się m ięd zy  wojsko i łud ,  błagał oficerów, żeby
nie strzelano. N aylera  na rozkaz Generała u ję ­
tego zamknięto w kościele, skąd go jednak N a ­
tives gwałtem uwolnili. P rz y  tej sposobności 
nie tylko Irlandczyków  z kościoła w yparow ano, 
lecz wojsko naw et gradem kamieni do ustąpie­
nia zmuszono. Następnie zlupiono kościół do 
szczętu, chciano go naw et podpalić ,  lubo temu 
zapobiedz zdołano; ale motłoch dokazyw ał i s ro -  
żył się przez całą noc. D opiero  o 7. rano  °w ar-  
d y a  narodow a na now o się zg rom adziłaś  do ­
świadczano przyw rócenia  spokojności; gdy lud 
ustąpić się w zbran ia ł ,  G ene ra łC adw ałlader  roz- 
począł ogień z broni ręcznej. W ie lu  w ichrzy­
cieli po leg ło ,  inni sp iknąw szy  się powtórnie 
i zatoczywszy działa formalną z wojskiem sto­
czyli u tarczkę, która się dopiero w południe 
skończyła ,  gdy  się kawałeryi działa powstań­
com odebrać  udało. D nia  7. w ieczór M ayor  
w y d a ł  p rok lam acyę ,  w której do spokojności 
w zy w a ;  d. 8. liczba wojska wysłanego do F i­
ladelfii dochodziła juz 3 0 0 0 ,  lecz i Natives do ­
b rze  uzbrojeni i w działa opatrzeni groźue po- 
zajmowali stanowiska; wszakże udało się w o j­
sku  kościół św. Filipa obsadzić a stosownie do 
doniesień z Bostonu z d. 10 .  spokojność w F i ­
ladelfii wróeiła.
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Aozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Poszyt "VII. »R oku 1 8 44 .«  

zaczynający now e półrocze, opuścił prassę i 
zawiera: 1) O  T ow arzystw ie  naukow ej po ­
mocy p. L ibe lta ,  z przydaniem m ow y lnianej 
przez l)r . M arcinkow skiego na walnern zgroma­
dzeniu* członków. 2 )  W łośc ian in  polski ze 
względu historycznego, statystycznego i poli­
tycznego (ciąg dalszy). 3 )  Najnowsze od k ry ­
cia e lek tro -m agne tyczne  z zastosowaniem ich 
do  sztuki lekarskiej.  4 )  Kilka uw ag o skaże­
niu języka ,  przez  W olu iew icza .  5 )  K ron ika  
bibliograficzna.

(Z  Gaz. Wars z.)

DAWNA POLSKA.
Ze stanowiska je j  udziału w dziejach postępują­
cej ludzkości skreślona, w Jubileuszowym M i­
ko ła ja  Kopernika roku 1843., przez Adryana  
K rzyża n o w sk ieg o , Dr. F il., Prof. Em. b. Kr. Al.

Uniwersytetu, w Warszawie 1844.

Dwojakim  b y ł  cel au to ra  w  napisaniu  tego 
dzieła: p ie rw szym , a zdaje się główniejszym, 
odparcie zasady, jaką z W a c ła w a  z O leska 
przy toczoną za godło książki swojej,  p. t : P o l­
ska aż do pierwszej p o łow y  X V II.  w ieku  itd. 
położył p. W a c ła w  Aleksander M acie jow sk i;  
drugim , uczczenie trzys to le tn iego  jubileuszu, 
Zgonu i ogłoszenia systematu M ikołaja  K o p er ­
n ika ,  przypadającego  w dniu 24 .  Maja 1 8 4 3 .  
N ie konieczuie ścisły związek w połączeniu tych 
celów widocznie o k azu je ,  jako  pow sta ły  one 
od  siebie niezależnie: w samej rzeczy też p o ­
czątek obecnej p rac y  w kształcie receuzyi na 
pow yże j  przytoczone dzieło, zamieszczony by ł 
w  numerach 72. do 87 .  pisma peryodycznego  
p. t y . : »Roczniki k ry ty k i  literackiej." W sza k że  
gdy zakres pracy pod piórem au tora  z num eru 
na numer się zwiększał, tak iż peryodycznośc i  
zaniechać w y p a d a ło , gdy ogrom ny zasób mate- 
rjałów w e r u d y c j i  iego spoczywający, coraz wię­
ksze do rozprowadzenia p ierwotnej myśli o tw ie­
rał po le ,  gdy  nakoniec z samego rozprowadzenia 
okazało się przeciwko tej myśli niezliczone mnó­
stwo sprzecznych  dow odów ; w tedy, porzuc i­
wszy już  po części zamiar początkowy, starał 
się go zastąpić jednem z  najświetniejszych w y ­
darzeń , na jakie w przeciągu p racy  swojej na­
potkał: ogłoszeniem Kopernikowego układu.

Powiedział p. W a c ł a w  z. O lesk a ,  że hisło- 
r J’a nasza jest ty lko  patologią ludzi,  lub raczej 
patologią gl0w y  jego: że o fizjologii, o zdro- 
wern życiu narodu  mamy ledwo wyobrażenie. 
Pan  A dryan  Krzyżanowski postanowił w y k a ­

zać ,  że choroba ,  jeżeli by ła  ja k a ,  zawsze ty lko  
w  naszym narodzie odnosić się dawała do gło­
wy, —  ze wszakże takowa choroba nie by ła  
bynajmniej nam wyłącznie właściwą, —  że więc 
falszywem jest mniemanie, ja k o b y  zdrow e ży ­
cie polskiego lu d u ,  mniej auiżeli jakiegokol­
w iek innego, w  ciągu dziejów się objawiało. 
Zobaczmy do jakiego stopnia p. K rzyżanow ski 
potrafił dokonać swego przedsięwzięcia. C o  
do reszty najzupełniej przejmujemy oświadcze­
nie au tora ,  według którego n iedba ,  jeźli świat
0 to ty lko  go połaje,  ze c h r y i  swojej nie p rze­
pisał na czysto; idzie tu bowiem o stronę p o ­
zy tyw ną dzieła , nie o wartość jego pod  wzglę­
dem belletrystryczuym.

Przedewszystkiem  należy tu powiedzieć, iż 
jak  się zda je ,  w y ra z  g ł o w a  w  rozum ow aniu  
au tora  bardzie) się odnosi do w ładzy kościel­
n e j ,  mianowicie zaś do  zakonu  Jezuitów , k tó ­
rem u najw iększy  udział w ponoszeniu wszelkiej 
w iny  przyznaje . H istoryczne wykazanie szko­
dliwości tego zakonu zajmuje dwie trzecie czę­
ści całej pracy. A le i  to wykazanie  jest d o ­
k ładne ,  szczęśliwie pom yślane i najzupełniej 
gruntowne.

P rzerażającym  w  samej rzeczy jest obraz, 
k tó ry  wystawia nam au to r  w dziale pierwszym
1 drugim swego u tw o ru ,  gdzie fanatyzm polity­
czny  i religijuy Jezu itów  tamuje oświacie wszel­
ką drogę do postępu, a bieg w ypadków  z p r o ­
stego to ru  zbija na kręte  i przepaściste bez­
droża. T u  walki z dyssydeutam i, tu  wdziera­
nie się do naukow ych  instytucyi k r a ju ,  tu sp a ­
czenie zasad słynnej akademii k rakow sk ie j ,  tu  
wreszcie przywłaszczenie wstępu do świątyni 
l i te ra tu ry ;  wszystko to w straszliwych kolorach 
i w straszliwem świetle p ra w d y  niezłomnej 
przedstawia oczom zasmuconego czytelnika. 
Niezliczone mnóstwo faktów historycznych, 
szczegółów c iekaw ych, już to dla rzadkości 
źródeł z k tó rych  b y ły  czerpane,  już też dla 
sposobu  w  jaki między sobą połączone zostały, 
bez ustanku  utrzym uje  i zaostrza natężoną u w a­
gę. Je d n y m  z takowych szczegółów jest w iado­
mość o » Kalendarzu jezu ick im « (Dopełnienia 
str. 3 5 . )  X .  Poszakowskiego, z którego n iek tó­
re  wspomnienia h isto ryczne ,  na rozmaite dnie 
roku  złożone dla ciekawości w ypisu jem y: „1, 
Stycznia. Ksiądz Łukasz Eleniz, Je zu i ta ,  w  dy ­
sponow aniu  skazanych na siós c z a r o w n i c  
dziwnie g o r l iw y . . . .  dziwnie od Boga przeciwko 
szatańskiej zajadłości ochroniony, chociaż n a  
życie jego nieraz w czarodziejskich schadzkach 
sprzysiężenie bywało. Umarł w Trewirze r. 
1 6 0 7 .«  „20. Maj? r. 1 5 2 1 .  S, Ignacemu bro-
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niącemu zamku Pampelony, goleń została sk ru ­
szona, aby silniej powstał na nogi przeciw po­
wstającej tego roku h y d r z e  w Wittenbergu.* 
— »11. Kwietnia 1652. r. Księdza Antoniego 
Ruiz de M entoya, Jezuitę , Apostoła Para- 
kwarji w chorobie leżącego, Pan Jezus w a s -  
systencyi świętych swoich odwiedził, i święte­
mu Ignacemu zalecił, aby go jako syna swego 
cieszył. A ś. Ignacy nieco surowiej na niego 
wejrzawszy, rzekł: — Tenże to jest syn mój, 
który reguły mojej nie chowa? — albowiem 
nieco za kołdrę miał chory wystawioną nogę.* 

( Dokończenie nastajfi.J

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W ydzia łu  I.
Dobra ziemskie ( f i o ł k o w a  w pow. Krob- 

skim położone, oszacowane na 30,516 Tal. 8 
sgr 10 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem kipotecznym i warunkami w 
Registraturzc, mają być celem rozporządzenia 
się d n i a  16. W r z e ś n i a  r. 1814 . 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane

Poznań , dnia 13. Lutego 1844 r. ____

O B W IE SZ C Z E N IE . ”
W  księdze hipotecznej dóbr ziemskich 

C h o y n a  c z ę ś c i  llej w obwodzie Regencyi 
Poznańskiej, dawniejszym okręgu Kościańskim, 
teraz powiecie Krobskim położonych, przedtem 
Bonawentury Gajewskiego dziedzicznych, zahi- 
potekowane były  w Rub. III. Nr. 8. w skutek 
rozrządzenia i  dnia 17. Sierpnia roku 1801. dla 
Anzelma Pomorskiego na mocy Tiontraktu dzie­
rżawnego na dniu 4. Sierpnia r. 1801. z pomie- 
nionym dziedzicem dawniejszym zawartego 
539.9 Tal. 20 dgr., czyli 32,399 Złlp. z prowizyą 
po 5 od sta, jako zakład przez tegoż na spła­
ceniu rozmaitych długów wydzierżawiającego, 
przy objęciu dzierżawy wyliczyć mianego, wzglę­
dem której to summy wierzycielowi na dn. 14. 
Października r. 1801. wykaz rekognicyjny u- 
dzielonyin został.

Przy podziale summy kupna dóbr Choyna 
części lliej przez subhaslacyą konieczną w y­
właszczonych, przypadła na summę powyższą 
kwota 11043 Tal. 21 sgr. 1 fen., która z tej 
przyczyny do massy specyalnej wziętą być mu­
siała, że dokument hipoteczny względem sum­
m y niniejszej wydany, złożonym być nie mógł, 
i ze niektórzy z interessentów subhastacyjnych 
twierdzili, iż pretensya ta przez kousolidacyą 
upadła.

W zywają się zatem wszystkie osoby  niezna­
jome, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawnicy iub jakokolwiek 
umocowani pretensye do wzmiankowanej mas- 
m y specyalnej mieć sądzą, aby się terminie 
w  tym celu

n a  d z i e ń  21.  P a ź d z i e r n i k a  1844. 
zrana o godzinie lOtej w naszej sali instrukcyj. 
nej przed delegowanym Ur. Reichweiu, Reie-

rendaryuszem Sądu Nadziemiariskiego w yzna­
czonym zgłosili, albowiem w razie przeciwnym 
z pretensyami swemi do niniejszej massy spe­
cjalnej wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 15. Marca 1844.
K ró 1. S ą d N a d z i e m i a ń s k i ;  W y d z i a ł u  I.

W  skutek zaczętej już dysmembracyi dzie­
dzicznego sołectwa w S c h i m m e r a u  pod Prau- 
snitz w Szląsku, stoi tamże całe stado dobrze 
poprawionych owiec (100 sztuk wydaje w prze­
cięciu 2 ‘ do 2 -  cet. wełny) na sprzedaż. Składa 
się z około 550. sztuk, pomiędzy któremi 120 
kotnych macior i 120 sztuk ^-letnich jagniąt się 
znajduje. Całe stado jest zupełnie zdrowe, wol­
ne od wszelkiej choroby dziedzicznej i może być 
oglądaue każdego czasu u właściciela, z którym 
się o nie zgodzić interessenci zechcą.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 5. Sierpnia 1844.

Sto-
pa

pr(J.

N a p r . kurant.
papte-
l-nmi.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

Edańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznausk.
» » dito
• » Pruss. W schód.
» » Pom orskie. .

March. Elek.iN.
* » Nzlaskie . . . .

F ry d ry c lisd o ry ........................
Inne monety złote po 5 tal, .
D iscou to ....................................

A k c j e  
Drogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Pnczdams. 
Drogi zel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Mugd.-Lipskie . 
Drogi żel. Bcrl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi zel. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Heńskic . . . .

" od rządu garantowane. 
Drogi żel. Berliusko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
Drogi żel. Eórno-Szląskićj . .

dito Lit. I I . .
■ - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
*. » Magd eh -1 lal herst 

Dr. zel. Wrocl.-tSzwidn -Freili. 
Obligi upierw. W rnc. Szw.-Fr. 
P r. żel. Bonn-Kolonskie j . .
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C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 5. Sierpnia 
1844. r.

od
T a l. sgr. fen .

do
T a l .  *gr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 19 - 1 20 -

Zyta . dt. . . . 1 1 -- 1 1 6
Jęczmienia dt. . . . — 22 --- — 23
O w sa  . d t ........................... — 17 6 ____ 18 6
Tatarki d t ...................... — 26 -— - 28 -

G rochu  . d t ........................... 1 l ____ 1 3 —
Ziemiaków d t........................ — 13 -- -- 14 ---
Siana c e t n a r ...................... — 24 ___ ____ 24 6

4 10 -- 4 15 —
Masła garniec . . , . , I 9 1 1 2


